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W życiu nie spotka lem osoby tak bezinteresownie oddanej sprawie innych jak
Alina.  La֒czy mnie z nia֒ dość krótki ale dramatyczny okres pierwszych dwóch
lat stanu wojennego. O szczegó lach wie ma lo osób. Teraz, po odej́sciu Aliny,
postanowi lem o tym napisać by uświadomić innym o jej zas lugach.

Musze֒ zacza֒ć o sobie. Stan wojenny zasta l mnie w Paryżu, doka֒d przeprowa-
dzi lem sie֒ pare֒ miesie֒cy wcześniej z Holandii. 17go grudnia 1981go roku by lem
na konferencji prasowej, na której og loszono za lożenie Paryskiego komitetu Soli-
darności. Pare֒ dni potem spotka lem po raz pierwszy Aline֒, w siedzibie komitetu.
Elegancko ubrana, od razu uderzy la mnie dobrym wyczuciem sytuacji. W prze-
ciwieństwie do cz lonków Solidarności, ktorzy przypadkiem znaleźli sie֒ w Paryżu
i wygla֒dali na kompletnie zagubionych, Alina od razu wiedzia la, że by cokolwiek
zdzia lać trzeba odpowiednich kontaktów. I sprawnej organizacji.

Reakcja Francuzów na ogloszenie stanu wojennego przet lumaczy la sie֒ na
codzienny cie֒żki worek z poczta֒, który przynoszono do komitetu. Praktycznie
w każdym líscie by l czek z wp lata֒ na konto komitetu, cze֒sto z lokalnej zbiórki.
Po tygodniu sta lo sie֒ jasne, że komitet dysponuje ogromna֒ suma֒ ponad jednego
miliona franków (obecnie ponad 150 tysie֒cy Euro).

Pienie֒dzy cia֒gle przybywa lo i nie by lo jasne co z nimi zrobić. Sewek Blum-
sztajn dość szybko rzuci l myśl, by zakupić za nie żywność dla internowanych.
Niestety, po dwóch tygodniach okaza lo sie֒, że osoba, której powierzono te֒ sprawe֒
niczego nie za latwi la. Przysz la kolej na mnie. Pojecha lem do Macro, firmy hur-
towniczej zaopatruja֒cej do dzís sklepy żywnościowe w wielu krajach Europy
Zachodniej. Przyje֒to mnie troche֒ ze zdziwieniem. Bo jak rozmawiać z m loda֒
osoba֒ twierdza֒ca֒ w średniej jakości francuskim, że ma do dyspozycji pare֒ mi-
lionów franków na zakup żywności. Po paru dniach dosta lem oferty. Do dzisiaj
pamie֒tam, że w pewnym momencie zamówi lem 17 (siedemnaście) ton pasztetu
w puszkach.

Ale co dalej czynić z taka֒ góra֒ żywności? Bez pomocy Aliny takie mon-
strualne zakupy by lyby zupe lnie nieodpowiedzialne. Równolegle z moimi zamó-
wieniami Alina zacze֒ la tworzyć liste֒ organizacji, które by ly gotowe wys lać do
Polski cie֒żarówki z żywnościa֒. Bardzo sie֒ tu zas luży l ksia֒dz Plater z zakonu
Palotynów. Wiele transportów zorganizowa ly i sfinansowa ly Francuskie zwia֒zki
zawodowe, w szczególności centrala socjalistycznych zwia֒zków CFDT. Alina
przekazywa la im informacje doka֒d w Polsce maja֒ jechać i kto ich tam przyjmie.

Gdy sprawa ruszy la, by lem z Alina֒ prawie codziennie na telefonie. Bo
albo mnie wys la la do jakiej́s firmy, u której zakupi lem ogromne ilości pude l
kartonowych, albo kaza la mi gdzieś zadzwonić w cia֒gu dnia, gdy by la zaje֒ta w
pracy, by przekazać informacje֒ doka֒d skierować cie֒żarówki, by zapakowano na
nie kartony z żywnościa֒, i sprawdzić, że rzeczywíscie transport ruszy l naste֒pnego
dnia do Polski. Tak że czytelniku, jeśli w czasie stanu wojennego by leś inter-
nowany i jad leś w obozie francuski pasztet, jest duża szansa, że pochodzi l on z
transportu za latwionego przez Aline֒.
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Po paru tygodniach za latwiania transportów Alina da la mi namiary na
kierowce֒ z CFDT, który zgodzi l sie֒ wzia֒ć na próbe֒ pare֒ puszek farby do maszyn
offsetowych, które ukrylísmy w paczkach z żywnościa֒. Przez komitet Soli-
darności dosta lem adres plebanii w Polsce, której ksia֒dz zgodzi l sie odebrać
ten transport i przekazać puszki lokalnym wys lannikom Solidarności. Operacja
sie֒ uda la, co by lo wielkim wydarzeniem, bo dzie֒ki niej okaza lo sie֒, że granice
Polski, do której nie można by lo zadzwonić i ska֒d listy przychodzi ly ze stem-
plem ‘Ocenzurowane’, nie sa֒ szczelne. Równolegle zacze֒ ly przychodzić z Pol-
ski zamówienia z podziemnych komitetów Solidarności. Wkrótce zacze֒lísmy
przesy lać w transportach farbe֒, papier, miniaturowe kamery fotograficzne do
fotografowania dokumentów, i w końcu, na zamówienia z Krakowa, Warszawy i
Wroc lawia, tranzystory do radiostacji.

Pewnego razu Alina wycia֒gne֒la mnie na przyje֒cie do za lożyciela Médecins

sans frontières (Lekarze bez granic), obecnie Francuskiego ministra spraw za-
granicznych, Bernarda Kouchnera. Celem by lo uzyskać jego zgode֒ na wys lanie
przez jego organizacje֒ cie֒żarówek do Polski. Rozmowa z Kouchnerem w jego
eleganckim mieszkaniu z widokiem na Ogrody Luksemburskie zaje֒ la raptem
minute֒, ale musielísmy uprzejmie poczekać z dwie godziny, by móc sie֒ wymkna֒ć
i przet lumaczyć naste֒pnego dnia jego Bien sûr na strumień telefonów.

Organizacja szmuglu do Polski by la ogromnie czasoch lonnym zaje֒ciem, tak
że dosyć szybko przekaza lem te֒ sprawe֒ komuś innemu, mianowicie Mirkowi Cho-
jeckiemu. Sam skupi lem sie֒ na zakupach. W którymś momencie Sewek dosta l
zamówienie od Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej Solidarności na sieć ra-
diostacji i walkie-talkie pokrywaja֒cej ca ly kraj na przypadek strajku general-
nego. By lo ono tak ogromne, że uzna l je za nierealne. Przekona lem go, że to
zamówienie jest do zrealizowania.

Okaza lo sie֒, że by la to najbardziej skomplikowana i kosztowna sprawa jaka֒
w życiu za latwia lem. Nie musze֒ chyba t lumaczyć, że nikt z nas nie zna l sie֒
na takim sprze֒cie. Koszty zamówienia wynosi ly oko lo 300 tysie֒cy dolarów.
Pierwszy kontakt otrzyma lem od Andrzeja Mietkowskiego. Zasugerowa l bym
sie֒ zwróci l do Marka Haltera, pisarza, który zorganizowa l w Afganistanie ra-
diostacje nadaja֒ce programy po rosyjsku dla sowieckich żo lnierzy okupuja֒cych
kraj. Halter przekaza l mi adres swojego dostawcy, na po ludniu Francji. Poprzez
te֒ firme֒ za latwi lem wie֒kszość sprze֒tu. Duża cze֒ść pochodzi la z Japonii. Stamta֒d
by la przes lana do filii tej firmy w Szwajcarii, ska֒d bez c la (Komitet otrzyma l
zwolnienie z c la na towary, które wed lug jego mniemania by ly we Francji tylko
w tranzycie) do Francji. Transport odebra lem pod Paryżem z urze֒du celnego,
ska֒d przewioz lem go wynaje֒ta֒ furgonetka֒ do sk ladowni udoste֒pnionej dla nas
przez jeden z lokalnych komitetów CFDT. Po jakimś czasie przes la lem ca lość
statkiem do Malmö w Szwecji. Tam odebra l ten transport Marian Kaleta i
po paru tygodniach wsadzi l go do cie֒żarówki jada֒cej promem do Świnouj́scia.
Wszystko sie֒ uda lo. Tyle tylko, że pierwsze dwa ‘scannery’ wpad ly wkrótce po
odbiorze, w czasie prób  la֒czności w Gdańsku, a strajk generalny nigdy sie֒ nie
odby l.

Wróćmy do Aliny. Intensywne kontakty, które z nia֒ mia lem szybko mi
uświadomi ly, ze nie ma ona w laściwie życia prywatnego. Wakacje spe֒dza la na
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podróżach zorganizowanych przez Médecins sans frontières, za ‘moich’ czasów
do Nikaragui i Czadu, by nieść tam w niebezpiecznych warunkach pomoc medy-
czna֒. Czas po pracy mia la w tamtym okresie wype lniony organizacja֒ pomocy
dla Polski, dla której poświe֒ci la każda֒ wolna֒ chwile֒.

Nic dziwnego, że gdy postanowilísmy pod koniec 82go roku za lożyć sto-
warzyszenie, by móc wydawać Zeszyty, i gdy trzeba by lo znaleźć dyrektora sto-
warzyszenia, poprosilísmy Aline֒, by obje֒ la te֒ funkcje֒. Sprawa by la delikatna.
W praktyce dyrektor nie musia l sie֒ niczym zajmować, ale by l odpowiedzialny
prawnie za stowarzyszenie, czyli za prace֒ i finanse prowadzone przez innych.
Alina, jak na nia֒ przysta lo, przez chwile֒ sie֒ nie zawaha la by wzia֒ć na siebie
odpowiedzialność za innych. Na dodatek pomaga la nam przekazuja֒c od czasu
do czasu swoje cenne kontakty we Francji.

Wspó lpracuja֒c z Alina֒ mia lem wrażenie, że jej nieograniczone oddanie sprawie
innych, w szczególności kwestii chorych dzieci, by lo jej sposobem na doj́scie do
siebie po przeżyciu strasznych czasów okupacji w Warszawskim gettcie i Warsza-
wskim Powstaniu. Być może uzna la, że przeży la wojne֒ po to by nieść pomoc
innym. I taka pozostanie mi Alina w mojej pamie֒ci: przekonana, że nie ma
ważniejszej rzeczy niż niesienie pomocy jej potrzebuja֒cym, i gotowa poświe֒cić
każda֒ chwile֒ by sp lacić d lug za swoje życie cudem ocalone przez innych.
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